
%lir u n s  polseł
W ychodzi na wtorek, • czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. i. „Zwierciadło44. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ D L  S l l j  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 125. Bochum, w torek, 22 października 1895. Rok 5 .
R edakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altleserstrasse i  Ta n a  d o le .  — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

P o la c y  na ob czyźn ie . 
W y b o r y

do parlamentu z pow iatów  dortiuum lz- 
k ieg o  m iejsk iego  i w ie jsk ieg o  oraz 
* p ow iatn  H orde odbędą się jak  wiadomo 
w  p ią tek  25  paźd ziern ik a . Trzy wy­
mienione powiaty tworzą jeden okręg wybor­
czy i wybierają jednego posła. Gdzie, t. j. 
w jakim lokalu wybory się odbędą, to w ka­
żdej miejscowości zostanie w zwykły sposób 
podane do wiadomości. Czas wyborów na­
znaczony jest od godz. 10 z rana do g.
0  po poł.

W ybory do parlamentu są tajne i odby- 
w ają się za pomocą kartek wyborczych. K ar­
teczki muszą być z białego papieru i bez 
wszelkich znaków zewnętrznych. W  kartki 
trzeba się zaopatrzyć przed wnijściem do lo­
kalu wyborczego. Każdy powinien sam kartkę 
oddać — zastępstwo nie jest dozwolone. K ar­
tki należy tak złożyć, aby nazwisko kandydata 
było zakryte. W ybory są tajne, nikt więc nie 
wie, na kogo kto głos o d d a ł; wybory są p rzy - 
tem w olne, nikt przeto wyborcom nie może 
robić przepisów, jak  mają głosować. Każdy 
według własnego sumienia powinien wybierać.

W ybierać m ają praw o w wyborach 
do parlam entu wszyscy mężczyźni, będący oby­
watelami państw a niemieckiego, którzy do dnia 
2 października b. r. skończyli 25 rok życia, a 
nazwisko ich zapisane jest w listach w ybor­
czych. K ażdy głosuje w miejscowości, gdzie 
mieszka podczas wyborów, a w okręgu, w któ­
rym mieszkał podczas układania list w ybor­
czych. W ybierać n ie  m ają praw a: żoł­
nierze, z osób zaś stanu cyw ilnego: 1) osoby, 
zostające pod kuratelą, 2) nad których m ają­
tkiem podczas wyborów ogłoszono konkurs, 
3) które z kas gminnych lub publicznych 
wsparcie pobierają, 4) które nie są w posiada­
niu wszystkich praw  obywatelskich. W szyscy 
inni mają nietylko prawo, ale święty obowią­
zek dnia 25-go bm. brać udział w wyborach. 
Kandydatem  w szystk ich  katolików, a więc 
tak Polaków jak  Niemców jest pan

Lambert Leasing z Dortmundu,
1 na niego też każdy Polak głos swój oddać 
powinien.

Pismo Ojca św. Leona X III
do k s. k ard yn ała  R am polli.

(Dokończenie.)
A wśród wzmagania się tych wrzasków 

staje się wojna przeciwko temu urządzeniu Bo­
żemu, po którem należałoby się spodziewać 
najlepszych i najniezawodniejszych środków 
zaradczych, coraz zajadlejszą, zamiast przemi­
jać pow oli: wyraźniej mówiąc przeciw Kościo­
łowi a w szczególności przeciwko Jego wido­
mej Głowie, której wraz z władzą świecką za­
grabiono samorząd nie mniej przystojny go­
dności Papieża, jak do wolności w sprawowa­
niu urzędu apostolskiego potrzebny. Napróżno

uciekano się do wybiegów ustaw odaw czych: 
prawdziwej niepodległości bez jurysdykcyi pra­
wnej nie może stworzyć żadne zarządzenie 
prawne. W arunki położenia zagwarantowane 
Nam wedle ich zapewnień — nie są takie, ja ­
kie się nam przynalesą i jakich potrzebujem y: 
nie jest to niezależność prawdziwa, lecz rze­
koma i efemeryczna, albowiem podporządko­
wana dowolności obcej. Ten rodzaj niepodle­
głości może znieść ten, który ją  przyznał: 
wczoraj ją  zatwierdzono, jutro znieść ją mogą. 
Czyż nawet w tych dniach nie domagano się z je ­
dnej strony, a nie przewidywano niby groźbę 
z drugiej zniesienia tak zwanych gw anncy i 
papiezkich ? A przecie ani groźby, ani sofi- 
smaty, ani bezczelne oskarżenia z osobistej wy­
wodzące się ambicyi nie zdołają zagłuszyć w 
Nas głosu obowiązku. Jak ą  jest i jakąby być 
powinna prawdziwa gwaraneya niepodległości 
papiezkiej można było przewidzieć, odkąd pier­
wszy cesarz chrześciański postanowił był prze­
nieść stolicę cesarstw a1 do Bizancyum. Odtąd 
aż do ostatnich czasów żaden z tych wszyst­
kich, którzy rozstrzygali o sprawach włoskich 
nie obierał siedziby w Rzymie. Takim był 
początek i takiem dalsze istnienie państw a ko­
ścielnego, nie jako dzieła fanatyzmu, lecz dzięki 
zrządzeniu O patrzności; i zespalało ono w so­
bie wszystkie tytuły, które uprawnić mogą po­
siadanie zwierzchności, by wyszczególnić tylko 
wdzięczną miłość dobrodziejstwy obsypanych 
ludów, prawo narodów, dobrowolne przyzwo­
lenie świeckiej spółeczności i uprawomocnienie 
wieków. W  ręku Papieży nigdy berło nie 
wchodziło w drogę pastorałowi. W szakżeż 
w istocie dzierżyli berło ci z poprzedników 
Naszych, którzy błyszczeli świętem życiem i 
wybitną gorliwością. W szakże oni to bywali 
często powoływani do rozwięzywania najgorę­
tszych sporów ; oni to zwycięzko mężnej na­
stawiali piersi bezmiernym zachciankom moca­
rzy ; oni to z pośród niebezpiecznych rum o­
wisk wyratowali we W łoszech skarb wiary, i 
przenieśli ze wschodu na zachód światło cywi- 
lizacyi chrześciańskiej, dobrodziejstwa wyzwo­
lenia ludzkości. A  jeżeli dzisiaj mimo tru ­
dnych i tw ardych warunków postępuje P ap ie- 
ztwo dalej swoją drogą, skarbiąc sobie cześć 
narodów, nie należy tego przypisyw ać brakowi 
ludzkich podpór, lecz na pewno wspomożeniu 
łaski Boskiej, na której najwyższemu chrześci- 
ańskiemu urzędowi kapłańskiemu nigdy nie 
zbraknie. Aźaliż może dziełem prześladowań 
cesarskich był cudowny w zrost młodego K o­
ścioła ?

Pragnęlibyśm y, by praktyczny zmysł W ło­
chów lepiej pojął te rzeczy. Nie zwracamy 
się tutaj do zwodzonych błędnemi naukami łub 
do niewolników sekty ani do onych, którzy 
mniemając się bezpiecznymi przed owemi wię­
zami niewolniczemi i nie przyznając się do 
ślepego małpowania onych nauk, noszą przecie 
bielmo namiętności politycznej na oczach. Obyź 
uznali oni, jak  zgubną i bezrozumną rzeczą 
staw ać naprzeciw prawdziwych wskazówek 0 -  
patrzności i podtrzymywać spór wychodzący 
tylko na korzyść najczelniejszych fakcyj a w 
wyższym jeszcze stopniu nieprzyjaciół imienia 
chrześciańskiego. Szczególnym przywilejem i 
ogremnem szczęściem było dla półwyspu na­
szego, że wśród tysiąca wybrany został na 
stróża stolicy apostolskiej; i każda stronnica 
jego dziejów świadczy ile to dóbr i jakie po­

mnożenie sławy zawdzięcza bezpośrednim sta­
raniom rzymskiego pontyfikatu. Zmieniłbyż się 
może jego charakter albo osłabła moc jego ? 
Zmieniają się rzeczy ludzkie, lecz zbawienna 
siła najwyższego urzędu nauczycielskiego Ko­
ścioła spływa z góry i pozostaje zawsze tąż 
samą. Zarazem jednak będąc ustanowiony, by 
trw ać aż do skończenia świata, śledzi z serde­
czną czujnością koleje ludzkości, nie w zbrania­
jąc się jak kłamliwie twierdzą jego oszczercy, 
przystosować się o ile możności do rozumnych 
wymagań współczesnych.

Gdyby W łosi posłuchać Nas zechcieli, 
gdyby z tradycyi przodków i z świadomości 
istotnych interesów swoich zaczepnęli odwagi 
i zrzucili jarzm o masońskie roztworzylibyśmy 
serce Nasze najmilszym nadziejom w odniesie­
niu do tyle Nam ukochanej włoskiej ziemicy. 
Gdyby atoli ziścił się fakt przeciwny mogli­
byśmy, choć boli Nas to wypowiedzieć, — 
wróżyć tylko nowe niebezpieczeństwa i większe 
spustoszenia.

Dając wyraz szczególnej przychylności 
Naszej udzielamy Ci, Księże Kardynale, bło­
gosławieństwa apostolskiego.

Z W atykanu 8 października 1895 r.
L eon X I I I , Papież.

„Stanowisko księdza jako kierownika 
nauki religii w szkołach ludowych“.

Pod tym tytułem zamieszcza „Posener 
T ageblatt“ artykuł, w którym pomiędzy innemi 
tak pisze:

„Pew ien ksiądz katolicki z poznańskiego 
obwodu rejencyjnego zwrócił się do rejencyi 
w Poznaniu z prośbą, aby mu jako kierowni­
kowi nauki religi w szkołach ludowych w jego 
parafii przyznano pewne większe praw a. W  od­
powiedzi, jaką ksiądz otrzymał od rejencyi, 
zwrócono uwagę na to, że praw a przysługujące 
kierownikom nauki religii w szkołach ludowych, 
są dostatecznie uregulowane okólnikiem mini- 
steryalnym  z 18 lutego 1876 r.

„K toby więc przypuszczał, że ksiądz, któ­
remu powierzono kierownictwo nad nauką re­
ligii, ma prawo układać plan nauki dla w y­
kładu religii, ten jest w błędzie, bo takie poj­
mowanie rzeczy stoi w przeciwieństwie do 
praw a nadzorczego, jakie ma państwo w szko­
łach i nad nauką religii. Ksiądz ma tylko 
prawo kierować nauką religii, przyczem jest 
wykluczonem dozorowanie czytania i pisania 
polskiego.

„Kosztów, jakie powstają skutkiem kiero­
wnictwa nauką religii, nie można nakładać 
gminie szkólnej i księdza w ynagradzać nie mo­
żna, gdyż ksiądz spełnia swoje zadanie jako 
kierownik nauki religii jedynie w interesie K o­
ścioła.

„Co się zaś tyczy urzędowego stósunku 
księdza, kierującego nauką religii, do nauczy­
ciela, to wynika jasno z okólnika m inisteryal- 
nego z 18 lutego 1866 r., że ksiądz nie jest 
żadnym przełożonym nauczyciela i że ksiądz 
w sprawie nauki religii z swemi życzeniami nie 
powinien się zwracać do nauczyciela, tylko do 
państwowej władzy nadzorczej, a więc najpierw 
do państwowego inspektora szkólnego. N a­
uczyciel nie ma żadnego obowiązku gtósować 
się do rozporządzeń księdza, kierującego nauką 
religii. “



W I A R U S  F O L S K I .

W  końcu poucza od pow iedź rejencyi, że 
w w szystk ich  spraw ach szkolnych jest p ow ia ­
to w y  inspektor szkolny p ierw szą instancyą i 
dla tego  do n iego n ależy  w nioski staw iać.

P o w y ższe  za łatw ien ie spraw y z księdzem  
św iad czy  o tem , że sfery rządow e ożyw ia  ten  
sam  duch, który m am y jeszcze  w szyscy  w  św ie ­
żej pam ięci z czasów  w alk i kulturnej. N ie  ma 
przeto dla nas w zg lęd n ośc i. Co było dawniej 

jest i teraz. T ylko  księża k ato liccy  nac 
R enem  i w  W estfa lii zażyw ają  pew nej sw ob od y.

Serce Kościuszki.
Z R appersw ylu  donoszą dnia 17 bm .:
D zisiejsza  u roczystość przyjęcia serca K o ­

ściuszk i i z łożen ie  go  w  kaplicy  zam kow ej 
rozpoczęła  się nabożeństw em  o god z. 1 0 -te j. 
P rzyb y li tu P o la cy  i cu dzoziem cy, w  liczb ie  
ok oło  40  osób, zebrali się  w zam ku. Serce, 
złożon e w  urnie, przeniesione przez P o lk i do 
k ościo ła , p om ieszczono na w span iale przybra- 
nem  podniesieniu  i otulono starym  sztandarem  
leg ionów . N ab ożeń stw o  celebrow ał ks. H e y -  
ducki. Ś p iew a ły  hrabina B rochocka i panna  
Ja d w ig a  L askow sk a. P o  n abożeństw ie orszak, 
poprzed zon y przez ks. I ley d u ck ieg o , p ow rócił 
do zam ku. P o  p ośw ięcen iu  p rzyszłej kaplicy  
K ościu szk i złożon o tam  serce i zam urow ano  
do czasu  w ykoń czen ia  restauracyi kaplicy  i 
sarkofagu  w  tym czasow ej n iszy.

O godz.^ l - s z e j  od b ył się  w spólny  obiad. 
S zereg  toastów  rozpoczął prezes m uzeum  M o -  
rosinich hrabia N egroni. P rzem aw iali po nim  
d elegaci L w ow a. K rakow a, S tow arzyszeń  M ło­
d zieży  P olsk iej, T ow arzystw a  im. K ościuszk i itd.; 
zak oń czy ł szereg  toastów  p. M iłkow ski.

. O d e  z w a.
P o  raz w tóry tej jesien i zm uszeni jesteśm y  

przypom nieć się  naszym  szanow nym  pp. D e le ­
gatom , Subdelegatom , K olektorom , członkom  i 
w szystk im  przyjaciołom  czyteln ictw a  ludow ego. 
N ieste ty  nic p om yślnego w  przypom nieniu tem  
pom ieścić nie m ożem y. K asa  n asza jest tak  
pusta , że w łaśn ie w  tym  czasie, k iedy na nad­
chod zące d ługie w ieczory  zim ow e zw yk liśm y  
usku teczn iać najliczn iejsze w yse łk i, w id zie­
liśm y się  zm uszeni zaw iesić  czynn ość do­
starczan ia  n ow ych  książek, nie chcąc po nad 
siłę  i stosunki T ow arzystw a  korzystać z kre­
dytu  u pp. k sięgarzy  i nakładców . P ók i ra­
chunki u tych że nie zostaną w yrów nane z ob ­
ficiej w p ływ ających  sk ładek, m usim y prosić o 
cierp liw ość n aw et tych, którzy łakną d ucho-  
w ego  pokarmu. Zarzucani jesteśm y co dnia  
prośbam i i żądaniam i o n ow e książki, a w p ły ­
w y  k asow e, albo są żadne, albo znikająco m ałe. 
W śród  takich stosunków  praca regularna i pra­
w id ło w a  jest n iem ożebną, a gd yb y  g ło s  nasz 
p ow tórn y zn ów  się ok azał g łosem  w ołających

na p uszczy , będziem y m isieli od pow iedzia ln ość  
za następstw a usunąć z >ark naszych . T ym ­
czasem  żyw im y się  jeszese nadzieją, że sp ó łe -  
czeń stw o poczuje się  do solidarności z dziełem , 
które stw orzy ło  i dla -,ego w łaśn ie  g ib s ten  
podnosim y.

O czyw iśc ie i lud sa a  pow inien  się poczu­
w a ć do popierania Tow arzystw a. D zie je  się  
to z w ielu  stron, ale n ed osta teczn ie . Jakaż  
radość nas przejmuje, |d y  niejednokrotnie z 
kresow ych, zagrożonych  stron, gd v  z ob czyzny  
n aw et przesełają przyjaciele czyteln ictw a sk ładki 
i datki, ale w  ogó le , a sw łaszcza w  za s ied za -  
nych  ludnością polską okolicach, jeszcze  się  
d ziś  p ow szech n ie  oglądają w  sferach ludow ych  
w tej m ierze na jałm użnę od starszej, boga­
tszej braci. Z budzącą się św iad om ością  ludu, 
pow inna isć w  parze jtgo ofiarność na cele  
piękne, sz lach etne a właśnie k orzyść ludu m a­
jące  na oku. T o też my w szystk ich , nie w y ­
łączając n ikogo, powołujem y do pracy, p ow o­
łujem y do ofiarności rzetelnej a użytecznej, 
m ianow icie do w stępow ania w  szereg i człon ­
ków  T ow arzystw a  Czytelni L u d ow ych . B o g a ­
tych  obow ięzuje do tego  dobry b yt, ubogich  
god n ość ludzi pracy i zarobku.

A  poniew aż kilkakrotnie nam donoszono, 
że tu i ow d zie  czyteln ie  bądź zag in ęły , bądź 
z obaw  zu p ełn ie nieuzadnionych pochow ane  
zosta ły  i n ie służą zupełnie sw em u zadaniu, 
prosim y zarazem  pp. D elegatów  i B ib liotekarzy, 
żeby pod koniec r. b. nie zaniechali na od no­
śnych form ularzach zdać nam spraw y o istn ie­
niu i stanie w gzystk iek  c z y te ln i. Form u­
larzy tych  m ożem y dostarczyć k ażd ego cza3u. 
Z aznaczam y, że kto zatraca czyteln ię, albo ją  
sam ow oln ie usuw a od czyteln ików , postępuje  
sob ie  n iew łaśc iw ie  z obcą w łasn ością . K to się  
obaw ia być bibliotekarzem , n iechże nim nie 
będzie. M y jeszcze  pod dostatkiem  m am y w  za ­
pasie i znajdziem y ludzi odw ażniejszych , k tó­
rym chętnie pow ierzym y czyteln ie, gdzieindziej 
w  zaniedbaniu zostające. P od  tym  w zględem  
poczuw am y się  także do odpow iedzia ln ości, a 
nie m ogąc inaczej, m usim y się  w  tej m ierze  
od w ołać do sum ienia n aszych  w sp ó łp ra co ­
w ników .

Skoro zaś i to stw ierdziliśm y, że w ielu  
niechętnem  okiem  patrzy na C zyteln ie, jako na 
źródło zbytecznej ośw iaty , ponow nie zw racam y  
u w agę na ten  pew nik, że daleko będzie gorzej, 
gd y  źródło to zaschnie. Lud czytać b ęd zie i 
szukać św iatła  nie przestanie. A le  n iestety  lud  
b ędzie czy ta ł książk i z łe  i przew rotne, skoro  
upadnie T ow arzystw o , które mu dostarczało  
w ed le  m ożności zd row ego pokarmu duchow ego.

Prosim y to w szy sto  w ziąć pod rozw agę, 
nie od stręczać się od u żyteczn ego  T ow arzystw a, 
tylko ow szem  poprzeć je  najgorliw szą ofiar­
nością.

Z arząd  T ow . C zy te ln i L u d ow ych  
w P o zn a n iu .

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  matki,
(Ciąg daiazy.)

S łoń ce  p odn iosło  się  ranne. R óżana ju ­
trzenka oblała n iebo. P o b u d ziły  się  p taszki i 
św iergo tać  za c z ę ły ;  w sta ł i Ł u kaszek . P o b o -  
żniej jeszcze  niż zw yk le  się  m odlił, a m atka  
k lęc za ła  przed w izerunkiem  M atki B olesnej 
z  przebitem  m ieczam i sercem . Obrazek b ył 
n ędzne m alow any; ale gd y b y  p raw dziw y malarz 
w id zia ł tę m atkę k lęczącą, która ma tak lube 
d ziecię  od serca sw eg o  oddalić, u tw orzy łb y  
obraz, nad którym by się św iat zdum iał. P ro ­
sta  w ieśn iaczk a w  grubem  odzieniu , pastuszek  
g ę s i z uczuciem  bogobojnem , chatka opró­
żniona, bo jej m ieszkań cy już w yszli na robo­
tę , para n iezgrabnie nam azanych obrazków , 
grom nica na ścianie, kilka k oniecznych  pro­
stych  sp rzętów ; w szystk o  to za ch w yca ło . 
M atka p ow sta ła  od m odlitw y i najpierw ej padł 
je j w zrok na ukochanego syna, p oczc iw ego  
Ł ukaszk a. „Chódź, d ziecię , m ów iła , radziło  
się  serce m oje tego  P ana, co św iatem  rządzi, 
i  coś mi p ow ied zia ło : przeżegnaj dziecię tw oje  
i  niech w  św ia t id zie. P rzyb liż  się , synu u k o­
chany, m atka da ci, co ma n ajd roższego:  
sw oje b łogosław ień stw o ."  I  p o łoży ła  ręce na 
g ło w ie  jego , o czy  w zn io sła  w  n ieb o... i w y ­
czek iw a ła  ch w ilk ę; potem  p odn iosła  ręce do 
g ory  i za w o ła ła : „B oże, b ło g o sła w  m u l“ I w  
pow ietrzu  krzyż św ię ty  u czyn iła  i m edalik

z w izerunkiem  C hrystusa, kupiony na odpuście  
i p ośw ięcon y  na ołtarzu, zaw iesiła  na jeg o  
szy i. I chatka uboga jak b y  się  w  św iątyn ię  
zam ieniła, i A n ió ł Stróż przyjął op iekę nad  
Ł ukaszkiem , który zabrał łzę  m atki w  podróż, 
jakby k osztow ną p erłę... Spok ojn ość jakaś  
nieokreślona objęła jej serca. M atka w  im ię B oże  
op uszcza najukochańsze d ziecię , dziecię opuszcza  
m atkę dla tego  jed yn ie , aby jej pom oc przy­
n iosło . J eszc ze  po raz ostatn i u ca łow a ł n ogi 
drogiej m atki, ubrał się  po podróżnem u w  o -  
dzien ie nadesłane przez k siędza p roboszcza, 
w zią ł tióm oczek  na p lecy , m ały zasiłek  p ie­
n iężny  od tegoż , do czego  i m atka kilka z ło ­
tych z b łogosław ień stw em  d o łączy ła , i op uścił 
m atkę. W stąp ił jeszcze  po drodze na p oże­
gnanie do gosp odarzy  pracujących w  polu, do 
znajom ych. P o sp iesz y ł do k sięd za  plebana. 
P rzyją ł go  uprzejm ie pobożny kapłan, u dzielił 
mu b łogosław ień stw a  i potrzebnych przestróg, 
a szczególn iej kazał mu pam iętać na stare  
ojców  p rzysłow ie: kto z B ogiem , B ó g  z nim. 
Ł ukaszek  przyrzekł iść  za radą szan ow n ego  
opiekuna i prosił, żeb y  w estch n ął za n iego  
przy O fierze św iętej. O p uściw szy  plebanię, 
w szed ł do w iejsk iego  k ościółka, padł na kolana  
orzed w ielkim  ołtarzem  i m odlił się  p obożnie  
i z  skruszonem  sercem .

P ięk n a  była p ogoda. S zed ł przez p ola  i 
asy, nieraz z serca d obyło  się  w estch n ien ie, 

śp iew a ł sob ie godzinki, k tórych się  w  dom u  
n au czy ł, i szed ł gd zie  go n io sły  oezy . N ieraz

Ziemie polskie.
* Z P r a s  Z ach ., W a rm ii i Mazur*
P e lp lin . K s. dziekan Schapke z N o w e -  

gom iasta  ina zostać kanonikiem  przy tutejszej 
farze. P rezentę na probostw o w  Z ło tow ie ma  
otrzym ać m łody jeszcze  ks. M elz, w yśw ięcon y  
przed 4  laty . Jak  donoszą, ksiądz P olak  
n igd y nie ma otrzym ać probostw a w  Z łotow ie, 
choć parafia tam tejsza jest polską. A dm ini­
stratorem  probostw a w  Rum i b ęd zie m ianow ar  
nym  ks. Laffont. K s. Szafrański z O rzechow a  
otrzym a adm inistracyę probostw a w  C hrist- 
feld zie. K 3. adm inistrator Zborom ski z L u tow a  
otrzym ał prezeutę na probostw o w  O rzechow ie  
w  dekanacie w ąbrzezkim . K s. W eilan d  z F e r -  
sten ow a p rzychodzi jako adm inistrator do N ie -  
w ieścina. K s. adm inistrator B oldt z K ielna ma 
objąć adm inistracyę probostw a w  L u tow ie. K s. 
adm inistrator Zakryś z N iew ieśc in a , obejm ie  
adm inistracyę probostw a w  G rzyw nie. W  środę  
16 bm. in stytu ow an ym  zo sta ł ks. Spinger na  
probostw o w  K ieln ie. J es t to p ierw szy  ksiądz  
na K aszubach  w ład ający  słab o  polskim  ję z y ­
kiem . K s. w ikary F r. R utkow ski z O k syw ia  
przeniesiony zosta ł jako w ikary do C hełm ży. 
K s. w ikary P ab u sch  w  C złu ch ow ie zo sta ł m ia­
now an y adm inistratorem  tegoż probostw a.

G rud ziądz . W  poniedziałek  w ieczorem  
o god z. t) tej zaw iąza ło  się  tu „T ow arzystw o  
gim nastyczn e Sokół" . P rzew od n iczącym  obra­
no p. K ulersk iego, zastępcą  p. B on ę, sekreta­
rzem  p. T eofila  Z ielińsk iego , skarbnikiem  p. 
P iw ow arsk iego , porządkow ym  p. O lszew sk iego , 
jeg o  zastępcą  p. P an k ow sk iego , n auczycielem  
gim nastyki p. Izydora S red zk iego , zastępcą  p. 
W ład ysław a N ik len iew icza . Ć w iczen ia  i p o ­
siedzenia n ow ego „Sokoła"  będą się  od b yw ały  
w  poniedziałk i.

O strn d a . K s. proboszcz O ssow ski ztąd  
otrzym ał prezentę na probostw o w  K ościerzyn ie .

Z e S ta ro g a rd zk ieg o  donoszą to, że  
m ajątek ziem ski R yw ałd , w  p o w iec ie  staro­
gardzkim  obejm ujący 1100  m órg pszennej z ie ­
mi kupił p. L eonard  P om ierski z N ow ejcerk w i 
od spadkobierców  po ś. p. H eesee  za  i6 S ,0 0 0  
marek.

K r ó le w ie c . K rzyż pod T ękitam i, gd zie  
św . W ojciech  p on iósł śm ierć m ęczeńską, otrzy­
muje obecn ie n ow y fundam ent z kam ieni. 
Stary fundam ent, który istn ia ł od roku 1835, 
tak zosta ł u szkodzony, że potężn y żelazny  
krzyż zaczą ł się  chw iać ku stronie m orza. 
K rzyż będzie ogrod zon y m ocnem i kratam i d re-  
wnianem i. K oszta  tych  robót ponosi rada  
gm inna ew an gelick iego  k ościo ła  i p ow iat F isc h -  
huzy w spólnie.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
W  O stro w ie  pod S trzałk ow em  dnia 16  

października zak oń czy ł ży c ie  śp. ks. proboszcz  
B ogu siew icz . B y ł on 38 lat proboszczem  w  tej 
parafii. Z al p ow szech n y  ob jaw ił się  u w sz y s t-

zad ał sob ie p ytan ie: co też to b ęd zie ze m n ie?  
gd zie  ja  się obrócę. A le  A n ió ł op iekuńczy  
m alow ał mu piękne obrazy i k ierow ał kroki 
jeg o , bo b łogosław ień stw o  m atki w ień czy ło  
czoło  dobrej d ziecin y .

#  *

I szed ł Ł u k aszek  dni cztery  przez lasy , 
pola, góry, gościńcem  i pobocznem i drogam i. 
S p oczyw ał pod rozłożystem i drzew am i i dum ał 
nad p rzyszłym  losem . N ieraz go w  lesie  ciem na  
noc zask oczy ła , n ieraz led w ie  zd ąży ł do nizkiej 
lepianki, gd zie  go przyjęto gościnn ie . P rzen o­
cow ał i dalej szed ł w  drogę. P ien ięd zy  m iał 
n iew ie le , n ie um ał się  ob ejść z niem i, zarob ­
kiem  ich nie pom nożył. Z asilił go  nieraz ubogi 
ch łop ek  kaw ałkiem  czarnego ch leba: bo sam  
b y ł biedny. L ed w ie  p ierw sze potrzeby g łodu  
zaspok oił b iedny ch łop czyna. Z gubił papiery, 
w yczerp ał zapas p ien iężny , w rócić się  nie 
m ógł, a dalej n ie m iał się  p uścić o czern. 
D o szed ł do m ałego  m iasteczka i p rzystaw iono  
go jako w łó częg ę  burm istrzow i. P o d o b a ł mu 
się  ch łop czyn a, jeg o  szczerość i otw artość  
bardzo w szystk ich  ujęła. O p ow ied zia ł w szystk o , 
uw ierzono m u: bo w  opow iadaniu  jaśn ia ła
praw da. Jed n ego  k łam liw ego nie w ym ów ił 
słó w k a : bo mu to w arzyszy ł A n ió ł Stróż i b ło ­
gosław ień stw o  m atki.

(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

^ich mieszkańców w okolicy, gdyż był to k a- 
Plan zacnego charakteru, a gorliwy w służbie 
®ożej. Pochodził z Krobi, wykształcenie na­
ukowe otrzymał w L 'szn ie , a egzamin dojrza­
łości naukowej złożył we W roławiu, gdzie za - 
r az uczęszczał na uniwersytet, a potem po 
Wyświęceniu na kapłana był wikaryuszem w 
Szamotułach, Pobiedziskach i Trzemesznie. 
Niechaj spoczywa w spokoju!

D obra W róble, położone w powiecie 
Strzelińskim pod Kruświcą, a obejmujące 2800 
ttiórg obszaru, nabył wczoraj na własność pan 
^laryan Grabski, syn p. Lucyana Grabskiego, 
dyrektora młyna parowego w Inowrocławiu. 
■Cena kupna wynosi 400,000 marek. Dotych­
czasowym właściciela W róbli był izraelita. 
Obywatelstwo kujawskie wita nowego nabywcę 
2 radością, wiedząc, że w szeregi jego wstępuje 
Członek świadomy swych obowiązków społe­
cznych i obywatelskich w całej pełni. P rze­
syłamy mu zatem na tej drodze serdeczne 
^Szczęść Boże".

P oznań . Odczyt na tem at „O eksporcie 
polskim do Ameryki" wygłosił pan Filipowicz 
^  H am burga w piątek dnia 18-go bm. na sali 
Pałacu hr. Dzialyńskich. W ykłady na ten sam 
łom at miał p. F . w Krakowie, w W arszawie 
ł  we Lwowie.

Staw . Ks. prob. Janas w Stawne został 
Zamianowany wicedziekanem dekanatu pow idz- 
kiego, w miejsce czcigodnego ks. kan Koszut­
skiego z Mielżyna, który zapada na zdrowiu.

Zw ii}zek T ow arzystw  P rzem ysło ­
wych. W  dniu onegdajszym zebrali się dele­
gaci Towarzystw  Przemysłowych na sali ho- 
Jelu Berlińskiego, celem utworzenia Związku 
Towarzystw Przemysłowych, uchwalone na o- 
®tatnim zjeździe przemysłowców w Poznaniu.

zaproszenie wydziału przemysłowego, wy­
stosowane do 36 towarzystw , przybyło 12 de­
legatów. Na zebranie, które zagaił pan dr. 
Lroonik, a przewodniczył mu pan mecenas 
Lzypicki, stawili się nadto członkowie wydziału 
Przemysłowego. P o  pięciogodzinnej dyskusyi 
Przyjęto projekt ustawy Związku. Do zarządu 
Wybrano p p .: mecenasa Czypickiego z Koźmina 
Prezesem, dr. Karchowskiego z Poznania zast., 
'Karola Rzepeckiego z Poznania sekretarzem, 
Walerego Szulca z Poznania skarbnikiem, T u- 
\ewicza z Kórnika i W endlanda z Jeżyc ra ­
d y m i. Do rady przemysłowej wybrano p p .: 
^endlew icza z Pleszewa, Gawlaka z W rześni, 
derkana z Berlina, Kasprowicza z Gniezna, 
kupca Brzeskiego z Poznania, Pepińskiego 
z Ostrowa i Nikodema W olniewicza z Pozna­
nia. Syndykiem Związku wybrano mecenasa 
Chrzanowskiego z Poznania,

* Ze S lązk a  ezy ii Starą) P o lsk i.
Im ielu ica . Zeszłej soboty nanieciły 

nzieci wedle zwyczaju na polu ogień i skakały 
^  koło niego. Jedno z nich, 6 - letnia córeczka 
chałupnika Wojciechowskiego zbliżyło się przy­
ś n i  za nadto do ognia, który w tej chwili 
*ajął jej spódniczki. Kiedy starsi przybyli na 
ł fttunek, już była tak poparzona, że jeszcze 
egoż dnia wieczorem skutkiem tego umarła.

K ról. H uta. W  zeszłym tygodniu spo­
i ł o  tu górnika Pańczyka wielkie nieszczęście. 
”Iniej więcej przed dwoma tygodniami zmarła 
$hi żona, po której mu dwoje dzieci pozostało, 
.‘'le tn i chłopiec i 4-letnia dziewczynka. Dzieci 
8 zabrała siostra zmarłej ze sobą do M aciej­

o w ic , chcąc tam  kapusty na zimę zakupić. 
Wracając do domu wsadziła ciotka obydwa 
a*ieci na wózek, naładowany kapustą. Krótko 
^ z e d  Król. H utą spłoszył się koń, do owego 
^ózka zaprzężony i rozbiegał się. Obydwa 
? zieci spadły na szosę. Dziewczę podniesiono 
_ez przytomności, lecz zdaje się, że życiu jej 
. zagraża niebezpieczeństwo; chłopiec nato- 

^ la s t odniósł kilka ran  na głowie, nadto ma 
f t * 1* w dwóch miejscach złamane. P rofesor 
Wagner) który obojga dzieci leczy, ma mało 
^ adziei, że zdoła chłopca przy życiu utrzymać, 
r . ,  Od M ikołow a piszą do „K ato lik a" : 
| ° ż  teraz tak idzie, że liberały, konserw a­
m i ,  kulturnicy mają iść pod rękę z niektó- 

fi’mi centrowymi, a ci wierni, którzy kultur- 
ai«pf przerobili, m ają zostać na boku ze 

^ o je m  życzeniem! A to piękne czasy! K toby 
,° był myślał, że się tego doczekamy. Jak  
i° było dawniej ? Czy to landrat walczył za 
.G olikam i, czy to konserwatyści popierali cen- 
rUm? T ak  to ń e  idzie. Nie ma innej rady, 
h aby ten pogardzony lud katolicko -  polski '

wziął się w kupę, jak  w kulturkampfie i sam 
sobie obrał posła takiego, który z liberałami i 
innymi kulturnikami przyjaźni nie ma. Takim  
jest p. Radwański i tego będziemy obierali.

Wiadomości ze świata.
B erlin . W ychodztwo zamorskie z Nie­

miec było we wrześniu roku bież. liczniejsze, 
aniżeli w odnośnym miesiącu poprzedniego roku. 
P rzez niemieckie porty, oraz przez Antwerpię, 
Amsterdam i Rotterdam  wywędrowało we 
wrześniu 4255 osób, w tym samym miesiącu 
zeszłego roku zaś 4055.

W orth. 18-go października nastąpiło tu 
uroczyste odsłonięcie pomnika cesarza F ryde­
ryka. W  akcie tym wzięli udział cesarz, ce­
sarzowa i najwybitniejsi dostojnicy królewscy. 
W ypowiedziano wiele mów, w których sławio­
no niepospolite zasługi zmarłego cesarza F ry ­
deryka.

D rezno. Poseł do parlamentu Horn 
został skazany za obrazę m ajestatu na 10 mie­
sięcy więzienia i natychm iast aresztowano go. 
Za wypuszczenie na wolność żąda sąd 10,000 
marek kaucyi.

W iedeń. Prezes ministrów hr. Badeni 
udaje się w towarzystwie radzcy dworu F ra -  
zdenegga do Pesztu.

Zofia. Bułgarski m etropolita Klement 
opuścił Zofię, gdzie przebywał od swego po­
wrotu z Konstantynopola, i udał się do swej 
dyecezyi. Uczynił to, jak  zapewnia w „Mosk. 
W ied." z oburzeniem oraz z zapewnieniem, że 
w każdym razie powróci jeszcze przed otw ar­
ciem sobrania. Zły jego humor spowodowany 
został chwiejną polityką gabinetu Stoiłowa, a 
w wyższym jeszcze stopniu obrażoną miłością 
własną. Ambitny ten dygnitarz kościelny od 
chwili swego powrotu z Petersburga m arz jł o 
odgrywaniu pierwszej roli w Bułgaryi. Tym ­
czasem zawiodły go jego nadzieje. Klement 
skarży się w moskiewskim swym organie na 
wszystko, głównie jednak na księcia F erdy­
nanda i jego ministrów. Raz tylko i to bez­
zwłocznie po powrocie z Rosyi, przyjął go 
książę urzędownie. Rozmowa jednak nie do­
prowadziła do żadnych praktycznych wyników.

L ondyn Z Szangaju donoszą o rozru­
chach w Kungpiu i Tszangpu na południe od 
Amoy. Angielskie kaplice misyjne są zburzone. 
M andaryni otwarcie odmawiają ochrony.

W K on stan tyn op olu  występuje coraz 
bardziej na jaw  niezadowolenie tureckiego ży­
wiołu z sułtana Abdul Hamida i w ogóle 
z całej obecnej dynastyi. Zarządzone też przez 
sułtana przygotowania wojskowe spowodowane 
zostały nie tylko obawą, przed zamachem A n­
glików na turecką stolicę, ale także niebezpie­
czeństwem powstania tureckiej ludności.

H ongkong. Podług doniesienia z F o r­
mozy zajęli Japończycy dnia 16 b. m. Takao 
na zachodniem wybrzeżu Form ozy.

Z różnych  stron.
B ochum . P asto r Aleksy, który prze­

szło pięc lat opiekował się Polakam i ew an- 
gieiickiego wyznania w Bochum i okolicy, 
przeniesiony został do Olsztynka.

B ochum . Pierwszy prokurator Ruckser, 
który niedawno przeniesiony został do Stendal, 
został za obrazę kupca Barlena z Dusseldorfu 
skazany na 50 marek kary.

B ick ern . H andlarz piwa Hegemann zo­
stał niedaleko cechy „U nser F ritz"  zabity, a 
następnie położony na troki kolejowe, by po­
ciąg go przejechał.

B oclio lt. Szkody spowodowane przez 
zapadnięcie się przędzalni obliczają na 100,000 
marek.

W esel. W  tutejszej cytadeli, w której 
podczas kulturkampfu dużo księży katolickich 
cierpieć musiało za stałość we wierze znajduje 
się obecnie także kapłan pochodzący z dyece­
zyi wrocławskiej. W  roku 1882, gdy jeszcze 
księża musieli odsługiwać wojskowość, nie u- 
czynił on podobno temu obowiązkowi zadość, 
tylko udał się na studya teologiczne do Rzy­
mu, za co na 9 miesięcy fortecy skazany został.

K airo- Do „Biura R eutera" donoszą: 
P ram  mieszczący 60 osób zderzył się z pa­
rowcem. Pram  zatonął, 50 osób zginęło.

C złow iek  z żelazn ą  sk órą . W  W ie­
dniu u Ronachera, produkuje się obecnie feno-

ł menalny artysta  tak zwany „człowiek z żela­
zną skórą", niejaki Rhanin z Ceylonu (Syngal- 
czyk). mający lat dwadzieścia dopiero, lecz 
posiadający zdumiewającą właściwość, że naj­
ostrzejsze szable, noże, sztylety, bagnety i gwo­
ździe nie ranią jego skóry. I  tak naprzykład 
po wbitych ostrzem w górę gwoździach space­
ruje boso, tak swobodnie jak  po perskim dy­
wanie. Z zawiązanemi oczyma i z zapaloną 
lampą na czole chodzi po drabinie, k tó­
rej szczeble najeżone są najostrzejszymi szty­
letami. Skacze przez obręcze nasadzone ostremi 
jak brzytw y scyzorykami. Kładzie się na łóżku 
wysłanem również bagnetami i szablami — 
zawsze ostrzami w górę — na jego piersi 
włazi mężczyzna w butach, bierze na ramiona 
żelazną drabinę, na której znów dwóch akro- 
batów gimnastyczne sztuki wykonywa. Po 
tych produkcyach na ciele tego Syngalczyka 
nie ma śladu żadnego skaleczenia, tylko pewne 
znaki odgniecenia. Takie powagi lekarskie w 
W iedniu, jak profesorowi: Mosetig, Benedikt i 
inni badali owego Syngalczyka i zdumieni są 
owym wybrykiem natury.

Noc pom iędzy w ilkam i. Czerniowie- 
cka „G azeta Polska" donosi:

Ubiegłego tygodnia jeden z gajowych gr. 
orm. wyznania religijnego szedł późnym wie­
czorem przy blasku księżyca przez las w re­
wirze Franzthal, kiedy nagle ujrzał przed sobą 
cztery wilki. Nie tracąc odwagi, strzelił do 
nich dwukrotnie; po pierwszym strzale bestye 
poczęły uciekać, gdy jednak drugi strzał ranił 
jednego, pozostałe trzy wilki zawróciły i rzu­
ciły się na Strzelca. Ten miał jeszcze tyle 
czasu, aby wdrapać się na gałęzie wysokiego 
drzewa. W ilki otoczyły drzewo i zajadle ska­
kały ku górze, aby dosięgnąć ofiarę, co im się 
jednak nie powiodło. Pozostały jednak na 
straży przez noc całą i dopiero ze świtem zni­
knęły w gąszczu. Gajowy pełen trwogi zsunął 
się na ziemię i pospiesznie wrócił do domu. 
Lecz tu dopiero okazały się fatalne następstwa 
przestrachu: nieszczęśliwy posiwiał zupełnie i 
stracił mowę, której dotychczas jeszcze nie 
odzyskał.

Ostatnie wiadomości.
liigllica. Buchhaiter Stiimm został ska­

zany za obrazę m ajestatu na 1 rok więzienia.
Lwów. W  Drohobyczu zarwało się ru ­

sztowanie przy tamtejszem gimnazyum, przy- 
czem 2 osoby znalazły śmierć, a inne zostały 
ciężko pokaleczone.

B erlin . „K reuzzeitung" donoszą z Rzy­
mu, że król portugalski jeszcze stanowczego 
zamiaru udania się do Rzymu do króla Hum ­
berts nie powziął.

Rzym . Papież cieszy się bardzo dobrem 
zdrowiem i ciągle udziela posłuchań.

Tryest. Panują tu  nieznane dotąd bu­
rze. Kilka okrętów zostało rozbitych. P rzy  
Sandrir zasypanych zostało kilka domów.

W iedeń. Stan oblężenia, w jakim od 
dłuższego czasu znajduje się Praga, ma nie­
bawem zostać zniesiony.i

Wesoły kącik.
Przed laty kilkudziesięciu w mieście B ia­

łymstoku nad Podlasiu ożenił się pan W róbel 
z panną Czyżówną, mieli furmana Sikorę, ku­
charkę Sroczyńską i mamkę Skowronkową.

*
*  *Pew na pani, która nie lubiła przyjmować

gości, gdy raz zajechał przed jej dom jeden 
z sąsiadów schowała się za piec na drewka, 
a słudze kazała powiedzieć, że z domu w yje­
chała. W chodzi gość i słucha, co mu powiada 
sługa, ule widząc wyglądające z za pieca nogi 
pani, odpowie: „To dziwna rzecz, że pani
twoja wyjechała z domu, ale zapomniała nogi 
zabrać." Pani nogi chowa, ale za to drewka, 
które były wysoko ułożone, poruszyły się pod 
nią i wysunęły się z hałasem na pokój razem 
z zafrasowaną srodze panią. Gość patrząc na 
to, woła na sługę: „Już pani tw oja przyjechała!"

Posady i prace.
M u larze  i ro b o tn ic y . T. Musebrink, Fron- 

hausen.
K o w a l samodzielny. B. Freyhoff, Kecklinhau3en. 
P o l ie r  m u la r s k i .  B. Kraueburg, Osterfeld. 
D z ie w c z ę  do nauki w składzie kolonialnym. W. 

Holbeck, Riittenscheidt 92/3.
P a r o b e k . H. Scheele, spedytor, Wattenscbeid. 
D o m o w y  (Hausknechtj. Hotel Jehly, Borbeck. 
W o źn ica . I. •Tiigel, Altendorf.
R o b o tn ik  d o  r o l i .  E. Schemann, Rotthausen.



W I A R U S  P O L S K I .

^ B a c z n o ś ć !  f
Podaję do wiadomości moim Odbiorcom w Herne i oko­

licy, iż sprowadziłem wielkie zapasy materyj francuzkich, 
angielskich i rozmaitych innych w różnych gatunkach na

paletoty , ubrania, spodn ie i p łaszcze ,
po jak najtańszych cenach. Taniej nikt zrobić nie może. Za 
dobre leżenie gwarantuję. Dziękuję moim odbiorcom za ła ­
skawe popieranie, a proszę, aby o mnie i nadal nie zapomnieli. 

r Z szacunkiem
J .  Świtała w Hierne,

von der Heidstr. nr. 34 naprzeciw Grenewaldu.
Mam też dla trzech porządnych mężczyzn mieszkanie ze 

stołowaniem lub bez. Proszę się zgłosić.

♦
X
X
♦♦♦

Kalendarz Maryadski
nu rok 1800.

D odany jest śliczny, kolorow y obraz „Narodzenie 
Pana Jezusa", także mapa P olsk i w granicach z r. 1772.

HF" Sztuka po 60  feuygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłam y tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztow ą; pieniądze można nadesłać także w  znaczkach 
pocztowych. Adresować n a leży :
__________ „W iarus P o lsk i“, B ochum .__________

l a l B l i B B B B a  O T

W ie kann
dieW elt w-issen, 

dass Jemand 
etw as Gutes zu 
verkaufen hat, 
wenn er den 

Besitz desselben 
nickt anzeigt. 
„V anderbilt11.

Gebrtider Esser, Aachen R2S
Rheinisches Y trtand -C escball

Directer, 
am Private zuj 

Kammgarn, 
Buckskin,
Parrhsas rreili 

Nur bewahrte,

Aachen
Vcrsand 
jFabrikpreisen 
Cheviot,Tucb 
Paletot.

biilijr. Bezuesqnelle.
solide Fabrikate.

Reichha l t.  M us t e r -A u sw ah l so fo r t  f r a n c o g e g . f r a n c o .
iKeine Eaufverpflicbtung. — PrimaEmpfehlungen.

z o a jO L a jE ^ ja u *  i  i t t 1!!

Śmierć
wszystkich p lu s k w ,  S z w a b ó w , p c h e ł,  m u c h  itp .

nastąpi przez
proszek z kwicia jaskieru żółtego (Chrysanthemum).

D  w ie  p u s z k i  tego proszku wysełam po odebraniu 60 fen . 
■w znaczkach pocztowych franko.
E^IIIr BRPXMCH, W ielichow o. (Provinz Posen).

Bochumski

skład mebli
J ó z e f  M a y e r

Bochum,

Kaiserstr. 2S.

Mówi się po 
polsku!

Kto się chce ożenić
lub w ogóle ma potrze­
bę, niech nie zapomni 
zwiedzić mojego zna­
cznie powiększonego
składu mebli,

gdyż mam tylko rzetel­
ny towar, a sprzedaję 
tak tanio, jak nikt inny.

W ielki wybór szaf do 
ubiorów, do bielizny, za 
szkłem, stołów, krzeseł, 
zwierciadeł, kanap, ko­
mód, powieszadeł, ma­
teracy, różnych gatun­
ków piecy, maszyn do 
gotowania, emaliowa­
nych kuchnisk, sprzęty 
kuchenne, 

gotow e p osłan ia .

9
*
9♦
9
❖

I

♦
♦

+9+9+9+9+949+9+9+9+9
Obrazy narodowe

Soieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i ąormo, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

Masło i ser  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedynczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B ic k e r n ,  Stockstrasse nr. 11.

Szanowni Rodacy! Założyłem 
w B ic k e r n
skład towarów 
kolonialnych,

a mam tak ie  książki do nabożeń­
stwa, historyczne i t. d. na skła­
dzie. Proszę o łaskawe poparcie.

J ó z e f  J ó zefesk i,
B ic k e r n ,  Bahnhofstrasse nr. 63 

narożnik Wilhelmstrasse.

Ubrania
dla robotników

najtaniej u

Józefa Mayera
w B o c h u m , Kaiserstr. 28.

P ię k n e  b ia łe  k a r t o f le  d o  
j e d z e n ia ,  zdatne do przezimo­
wania za miech 150 funtowy 3 mr.

F. K. Heher,
B  r  l i  C  I i , pżzy rynku

Dobrej tabaki
kto chce zażyć, musi w składzie

J. J ó z e f o s k i e g o
w B ic k e r n ,  Bahnhofstr. nr. 63a 
nabyć.

Ogłoszenie!
O lej d o  m a sz y n  d o  s z y c ia  

i  k o ło w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
sz y n  d o  s z y c ia .

W  Bochum do nabycia: u Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

Ksigarnia Polska
w D o r t m u n d , Nordstr. nr. 39. 

za kościołem św. Józefa.
W. J ó zefo sk i.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr.

M I ś l .

P a n  W o ło d y j o w s k i .  Po­
wieść z lat dawnych Henryka Sien­
kiewicza. Dla ludu i młodzieży 
napisała Janina S. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

X
X♦♦
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♦
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Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
IV s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y : 1,S0 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ło ty ,  z o k u c ie m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
W  e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z o k u ­

c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W e m a l ię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z  m e ­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  i td .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus PoIski“, Boehum.

I
I
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G-łos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrze' 
ściańskiej rozmyślania, do P. B oga wiecznego Oblubieńca) 
wzdychania, w chrześciańskich doskonalościach ćwiczenia- 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.
__________  Adres: „ W ia r u s  l» lo s k i“ B o c h u m .

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

p a p ier  listow y
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z p ięknym i polskim i napisam i.   —

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę  
franko. —  N ależytość trzeba przesłać n a­
przód w  markach pocztow ych w  (liście).

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocn<r 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisi^  
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y p9 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
do w szystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackie!*' 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.
A ires  : „W iaru3 Polski", Bochum, Maltheserstr. 17a-

9
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Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F ra n c iszek  Ł iss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , Maltheserstr. 17a.

N N M N N M N M H t j
N a u k a  o S z k a p l e r z a c L

Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

F ^ b i'y e x iia  w y p r z e d a ż  sukna, kortu, kamgarnu, szewiotu itd.
Towar tylko z dobrej wełny, a ma być tanio wyprzedany. Jestem więc w stanie dostarczać ubrania podług miary i pod gwara*1' 
cyą dobrego leżenia i roboty.

1000 marek
apłacę tym krawcom, co też tak tanio i tak rzetelnie będą ludziom dostarczali ubrania jak ja. Wtedy nikt nie będzie potrzeboW^ 
otowych ubrań kupować.

•Jan K olecki w Bickern, stacja Wannę, Bahnhofstr. nr. 92,
naprzeciw katolickiego kościoła.

Za druk, nakład i£redakcyę odpowiedzialny: Artom Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego" w  Bochum.


